
K R A K O W S K I ,
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  i L IT E R A C K I .

D ziennik ten wychudź* S razy w tydzień , to jest co Wtorek , Czwartek 
i Sobotę o godzinie 5 w ieczór ,  w Krakowie w  drukarni wydawców braci 
C ie szk o w sk ic h . Prenumerata kwartalna kosztuje Zp. 0 gr. 15. w mieyucii, 
jpojedyńczy numer gr. 0. w królestwie polakiem z pocztą Zp. 10.

XXXVIII. B U l i E T Y N
N O W O Ś C I  P O L I T Y C Z N Y C H .

IlOSSYA. T e a tr  W o y n y .  Hrabia Paszkiewicz Erywański ,  odebrał w  
Tyflis u. 18 Listopada, następujące doniesienie od w oyska:  ,ł Dnia 31 
Października nieprzyjaciel ,  zebrany w caley s i l e ,  do 7000 ludzi wynoszą-  
c e y , uderzył na oddział jenerała majora x ięc ia  Czewczewadzewa,  który  
w e wsi P a t? w ssa  9 58 wiorst z tey  strony T o p ra k  K a le  ,  na lewo od go 
ścińca do Erzerum był przeniesiony. Turcy zaczęli potyczkę z fur a zer a ni i, 
którzy w liczbie 310eiu z jednein działem, byJi \vc wsi G raham a  o 2 wiorst  
od Patnossy ; przytem jazda nieprzyjacielska, która w ogromnych niassach 
od waiów W a n a  i  M e fa sg e r ta  postępowała, usiłowali wykommenucrowa - 
ny oddział,  od reszty woyska odciąć. Pięć razy ponawiali lurcy aU a k i , 
wsparci gwałtownym ogniem ręczney bron i ,  i krzyżowym ogniem z dwóch 
dział na skalach uszykowanych, które nad wsią sU-ycliowal y za każdą 
atoli razą ze stratą odpędzeni zostali. Kurażerowie, wsparci skutecznym  
ogniem artylleryi oddziału , bronili wciąż uwoiego stanowiska. Ody wreszcie 
Turcy nadareinnośe zamachów swych poznali , cofnęli  się napowrót, /•«- 
utuw i wszy na placu G00 zabitych i ranionych, tudzież 1 chorągiew. Strata 
as liaszey s tr o n y ,  wynosi 41 zabitych żo łn ierzy ,- -  3 ofliccrow w yższych ,  
53 żołnierzy ranionych, zaś 4 Office rów' wyższych konlnzyą dotkniętych. Po tey 
potyczce, nieprzyjaciel zajął swe dawne stanowiska pod wsią K a s i l  K a i  0 
wiorst od naszego cbozu. Przysłane mu z Wana posiłki , powróciły tak
że na m ie j s c e . ,,

Naslępuie opis rozmaitych utarczek z Natugaiami i Czerkicsami, któ
rzy kilkakrotnie poddaiąe s i ę ,  i napowrót dopuszczając się zdrady, przy
kładnie byli ukarani,  a mianowicie ostatni, w  polj czce d. 7 Października 
w bliskości twierdz K o w a h sk  i  K ą w k a sk  przez oddział z brygady jenerała 
luajora Autropowa, odnieśli u tan owczą klęskę.



TlfRCYA. (Z K o n s ta n ty n o p o la  20 L is to p a d a .')  Narnowszy dostrzegać* 
puistryncki, pod tą datą donosi stamtąd: że mimo ostrey pory ro k u ,  trwa
ją wciąż przechody woysk tureckich z Azyi ; ( O  równie jak wyselania  
urlylteryi i amunicj i na plac boju. N ow y wielki wezyr I z z e d  M echm ed  
basza, założył swoją główną kwaterę w  A id o s  £ 2 } ;  aloli ogromne śniegi  
■padle w I ł  a lk a n a c h  , stawiają prawie niezwyciężone działaniom wojennym  
przeszkody.

Tymczasem odebrała Porta przez Szumię nadesłany rapport od dowódz- 
cjr w twierdzy S y ł is tr y i : zeU ossyan ie ,  po uczynionein poprzedniczo jeszcze 
raz wezwaniu do poddania, na które przeciwną odebrali odpowiedź, w  
pierwszych dniach tego miesiąca , zawiesili oblężenie Sylistry i. Je Ina część 
oblegającego korpusu przeprawiła się na statkach za D u n a y ,  druga udała 
się do I l ir so w y .  ( 3 )

v Dla braku ży w n o śc i ,  przez rozpoczętą blokadę D a rd a n e fló w  , wyda
ła  Porta rozkaz, ażeby wszyscy bezżenni 1 niebędący rodem, ani osiadlemi w  
Konstantynopolu G recy ,  natychmiast opuścili to m iasto ,  i udali się w 
micysca swego urodzenia ;r- przez co ludność stolicy o 25 ,000 ludzi *ię 
zinnieys/y. „

AlbSTRYA. Gazeta berlińska donosi z Wiednia pod d. 10 Grudnia, ze 
hrabia F /cguełm otit jak tylko powróci z Neapolu , skąd co chwila jest spo
dziewany, zaraz jako nadzwyczajny poseł Jego Cesarskiey Mości, wyjechać 
ma do Petersburga. . ,

ANGLIA, ( Z  L o n d y n u  0 G r u d n ia .)  Wczoray stracono tu cztevech na 
Śmierć skazanych , między któremi znajdował się kwakr I fu n to n  9 za fał
szerstwo. Jest to pierwszy w jp a d e k ,  ze członek tego stowarzyszenia lu 
dz i ,  taką śmiercią umierać musiał.. ■

Okręty nasze ,  blokują teraz ściśle T a n g er .
FRANCYA. ( P a r y ż  10 G rud:.')  List z Talonu pod d. 3 duiiosi , ze fregatą 

G ilalea z oddziałem 300 żołnierzy przeznaczonych do korpusu jenerała Mai- 
pun , odpływa z lamlad do Morei.— ( Z  h o n d y  h u  0 G r u d n ia . )  Listy % 
Malty nadeszłe tu pod d. 13 Listopada donoszą, jakoby, admirał francuzk i 
do Kigny , ośwóadczyć miał rossyiskieiuu admirałowi H e jd e n ,  że gdy przez 
zupełne już teraz oswobodzenie Grecy i , traktat 6 L ipca,  do skutku jest  
przywiedziony: przeto eskadra francuzka na morzu sródziemneiu, uważać  
się ma odtąd za neutralną. ( Z  P a r y ż a  12 G ru d n ia ,')  Wczoray odbyta 
fisę tu sprawa sławnego poety I łe ra n g e r  , oskarżonego przed sąd policji po- 
prawczey, o wydanie pieśni obrazuiących religiią i moralność. Wyrok  
zapadł, ' pkazuiąćy go na 0 miesięcy więzienia, i zapłacenie 10,000 franków  
kary.—

PORTUGALIA, ( Z  L izb o n y  1 G ru d n ia  ,  % d z ie n n ik ó w  a n g ie ls k ic h .)  
Don Miguel ży je ,  i podług ostatnich bułetynów, jest na drodze wyzdro
wienia .--  £Z  L o n d y n u  9 G ru d n ia ,)  Dziennik ministeryalny G oniec , ilo-r.

t ■»
£1} Pziu>tia r z e e a , zc? j e n e r a ł  P a szk ie w ic z  m/igjł la k  w ie lk ie  u t& yniĄ  

ta m  p o s t ę p y , g d y  ty /e  w o ysk  m iizu ln ta ń s lic h  ,  j a k  w id a ć  z  ty c h  
n ie z lic zo n y c h  p r z e  chodów  , m ogło m n b y d z -n a  p r z e s z k o d z ie  I  

£2) S p ra w d z iło  się w ięc d om niem an ie  n a s z e , w o s ta tn im  n u m erze  G oń
ca  , w p r z y p is k i i  d ru g im  na  k a rc ie  IG2. w y ra żo n e .

£ 3 )  A n i  p r z e to  s io w a  n /e m a sż  , o owych o g łoszonych  , p o d  ró k u em f d a 
ta m i z  l in k a r e s tu  : J a s i , ścig  a n i ach p r z e z  l ju s s e y n a  baszę  ty łn e y  
S tra ż y  / o s s y js i  ic y  p o d  je n e r a łe m  H u d zew iczem  o zo s ta w ie n iu  z a -  
gw ozdzonych  d z ia ł  p o d  S y l i s t r y ą  ; — k tó ry c h  to , la k  w a żn y c h  icy-  
p o d k ó w  , n ie b y li  b y  T u rc y  z a m ilc z e li  w sw oich  ra p p o r t ach  w o jen -  
p ych  ; a  z ia g  p ra w ie  z  p ew n o śc ią  w n o sić  m o ż n ą , ze  w s zy s tk ie  te  
p o g ło s k i  9 f ( ł / s s y w y m  b y ły  ty lko  a lla rm e m ę
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nosi;  M zakłady portugalskie , W Plimnt odebrały rozkaz gotowości do 
o dpi ynienia. 2(>G zwerbowanych dunczyków, maiacych z niemi .wspólnie 
ozialać , przybyło z Kremy, a now y oddział 55-1 łudzi,  w krotce jest spo
dziewany. Zdaie się ze F a fm n t  ma bydź głównym punktem zebrania tey 
w ypraw y,  do wspólnych działań z gieryllasaiui port ugałskicnii.; i ze ta 
chwila bardzo dla nich korzystny będzie.— Dawnieyszy rozkaz rządu angiel
skiego wydany Portugalczykom do oddalenia się z Plimut, miał być tylko po
zorem , w istocie miał mieć na celu przyśpieszenie w ypraw y. , ,  Listy z 
ftlułrytn pod d. 8 Grudnia donoszą, że stara królowa portugalska, coraz 
hardziej' teraz w czasie choroby D. M ignęła,  bierze przewagę, i najbo
gatszych iego stronników do więzień powtvącala.

Qr/ j  ]-I<szpanii n ic  w ażnego  n ie  m asz.')
SZWKCYA. (Or/ ttih szey  F I  by  d. 14 Gr?/dn?a.') i^a posieazemu sey-  

luowetn d. 28 Listopada w Sztokółmie , w izbie stanu rycersk iego,  zaszło 
oskarżenie ministrów, tyczące się w ła śn ie ,  nowo zaprowadzonego urządze- 
pia teyże izby. Akt oskarżenia podany przez barona A n kersw c te rd  prze
miany został do właściwego kom itetu ,  po żywych sporach, i zarzutach, na 
które hrabia W e tle r s te d l  minister spraw wewnętrznych z powagą odpowia
dał. Na temze posiedzeniu , uchwalono wystawienie pomnika dla króla 
Gustawa Adolfa, poległego w slawney bitwie pod L i i t z e n .

SZW W CARYA. ( Z  G enew y  10 G r u d n ia . )  Na rozpoczętey d. 1. b. m. 
radzie tutejszego k a n to n u , wprowadzono, kilkakrotnie powtarzany iuż 
projekt , tyczący się zniesienia kary śmierci.
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£&dzie ona jest?
C  Z  V L I

I j  L  U D  A  S Z C Z Ę Ś C I A .w
Puwieic rossyjuha Bulharyna•

(Doko/tc^enię),
Pewnego dnia spotkałem mego znajomego, nauczyciela 

muzyki. j\icw jedząc o mojem melzęsfrKciii ■ oświadczy* mi 
ztufl podziwienie, że mnie nioznaduie u B ladsw ilda ; który 
tu przybył ze swoją rodziną z Neapolu; i dodał, że miss 
Klara, ma w krotce zostać żoną jednego ze swoich ziom
ków, który w tym celu przyjechał tu umyślnie z A nglii .— N ie
wielu czy postrzegł moje nagle wzruszenie;— niowii jeszcze 
coś więcey, lecz go już niesły szaletu; pamiętałem tylko 
yia sl .wa jego ostatnie, z których się dowiedziałem omieszka
niu Iłladsfildów' i lorda' Estern , który miał zawubić Klarę,

Lece do szczęśliwego narzeczeńca.—• Lord Estern ubierał 
s i ę ; — prosił o przebaczanie, że, mnie przyjmuje w szlafro
k u ; — byłem w'takim stanie, iż zaczął zaraz od pytania, 
czy li nie jestem slaby ? — » Slaby ,• tak ! bardzo słaby, i nic 
» mnie lv życiu nieuleczy ! * — Estern spoyrzał na mnie z 
niespokoynością**, i zadzwonił na służącego.— "Lordzie ! 
"rzekłem— żenisz się więc z inissJKIarą ?— T ak..— Kochasz 
"ją ?— Jnaczry bym się nie żenił. — Jesteś kochany?— 1 0 
»fiję dopiero pokaże* — Natenczas podaję mu list Klary,



• L o r d z i e  ! r z e k ł e m  d a l e y ,  w i d z i s z  m ó y  g r a n ; k o c h a m  K l a 
m r ę  m u l  ż y c i e ,  p o s t a n o w i ł e m  u m r z e ć , a l b o . . . —  R o z u m i e m ,  
• o d n o w i e  E s t e r n ,  P a n  ż ą d a s z  p o j e d y n k u ,  t o  d a r e m n a ;  n i e -  
• l e k n m  s i ę  p o j e d y n k ó w ,  l e c z  j e  u w a ż a m  z a  s z a l e ń s t w o .  J e -  
• ż e l i  i ę  z a b i j ę ,  t o  n i e b ę d z i e  w ł a ś c i w y  s p o s ó b  z j e d n a n i a  s o 
l n i e  s e r c a  K l a r y ;  j e ż e l i  t y  u n i e  z a b i j e s z ,  n i e b ę d z i e s z  t a k ż e  
• s z c z ę ś l i w s z y ;  m i s s  K l a r a  c i e b i e  k o c h a ,  dt f i fć  n a  t e r n .  P o -

* w r a c a m  o y o u  ,e g o  s t o  w o .  B i o r ę  n a s i e h i e  z ł ą c z e n i e  w a s  o b o y .  i ;
p o z t  i m i  P a n  s i ę  u b r a ć ,  p o y d z i e m y  d o  n i c h  r a c z e n i .  » &

n o  w y s t a w i e  s o b i e  m o j ą  r a d o s c  i  m o j e  u n i e s i e n i a ;  
c h c i a ł e m  s i ę  r z u c i ć  w  o b j ę c i e  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  A n  l i k a ;  
l e : z  o n  m n i e  w s t r z y m a ł ,  —  i  ś c i s k a j ą c  z a  r ę k ę ,  r z e k ł :  
l Z ł ą c z i n y  s i ę  o g n i w e  p r z y j a ź n i ;  — i b o  t e y  z a p e w n e  g o d n y m  
• j e s l e s ,  s k o r o  p o t r a f i ł e ś  z a s ł u ż y ć  n a  m i ł o ś ć  K l a r y .  • __

Z d o l a m ż e  o p i s a ć  p o d z i w  i r a d o ś ć  c a ł e y  r o d z i n y  R l a d s f i ł -  
d ć w ,  g d y  m n i e  j e y  p i z e d s t n w i ł  l o r d  E s t e r n , o b j a w i a j ą c  s w o 
j e  s z l a r h e  n r  z a m i a r y  —  p r a w d z i w a  r a d o ś ć  ł a k n i e  s ł ó w ,  
r ó w n i e  j a k  b o l e ś ć .  C i .  k t ó r z y  u m i e j ą  g r u n t o w n i e  w y t ł ó m a -  
c z v 4 ,  s w o j e  u c z u c i a ,  s ł a b y c h  t y l k o  d o z n a j ą  w r a ż e ń . —  M a i  
ż e ń s t w *  n a s z e  m i a ł o  s i ę  o d b y ć  z a  t r z y  d n i .   -

N a  d r u g i  d z i e ń  p o  l u b y c h  z a r ę c z y n a c h ,  m i s s  K l a r a  o k a  
z a ’ a  c h ę ć  p r z y p a t r z e n i a  s i ę  i g r z y s k o m  l u d u .  Z g o d z o n o  s i ę  
n a  k o n n ą  j a z d ę ; —  l o r d  E s t e r n  i  j a  t o w a r z y s z a m i  K l a r y .  
P r z e j e ż d ż a j ą c  n a d  b r z e g i e m  T y b r u ,  p o s t r z e g ł a  n a r a z  t ł u m  
p o s p ó l s t w a  i  c h c i a ł a  d o j e c h a ć  b l i ż e y ,  d l a  d o w i e d z e n i a  s i ę  
c o  t o  z n a c z y  ,  r u s s a  g a  o p e m .  N a r a z ,  k o n  j e y  c z e i u ś  p r z e 
s t r a s z o n y ,  —  r o z b u k i w a  s i ę  —  i  p ę d z i  j a k  w i c h e r  w ś c i e k ł y .  —  
K r z y k  n ń r z c z ę ś l i  w e y  u d e r z a  u c l . o  m o j e ,  —  s e r c e  m e  z a k r w a 
w i o n e ;  n - e b e z p i e c z e ń s t w o  k o c h a n k i  o b ł ą k i w a  m « y  r o z u m  ; —  
p ę d z ę  z a  n i ą  c h c ą c  j ą  w y p r z e d z i ć  i  z a t r z y m a ć  r u m a k u ,  K t ó 

r y  t ę t e i n  m o j e g o ,  j e s z c z e  b a r d z i e y  s i ę  s t r a c h a .  N a k o n i e c  
d o g o n i a i n  g o ,  -  c h c ę  p o c h w y c i ć  z a  w o d z e ; —  l e c z  z n a r o w i o -  
n e  z w i e r z e ,  n i e s t e t y  ! s k r ę d a  n a  b o k  —  k a w a ł  p i a s z c z y  s t e < r 0  
l ą d u  o d r y w a  s i ę —  w p a d a  w  o t c h ł a n i e  T y b r u  —  i  K l a r a  n i 
k n i e  z  m o i c h  o c z u . ,  n a  w i e k i ! . . .

P rzcciez sic budzt^ ! . .  Co za  sen n iegodziw y i  razem  Ju- 
gtoryczny?—  m ałym  sto liczku w g łow ach mojego U i jM , 
d opa la ła  n ie j w iecu woskowa, obok slósit g a ze t liatnbn. psk/cł 
w  których w łaśn ie p rze d  zaśnieniem  , czyta łem  o wy kuchu f f j  
%uwinsza . a ponizey to opisanie okropuey śm ierci jakieys A n 
g ie lk i ,  którey a n i w idzia łem  a n i ziudem ; reszta  była  s, tikiem  
zu p a  lon ty itiMigauicyi. P ol strumienicni lad sie po mojey ttra  
r z y ,  st j c e  bilo gw a łtow n ie . —  Obraz pr-yjem .tey A n g te ł hi, 
którą  ubóstw iałem  dopiero w e ś n ie . p rzed sta w ia ł m i sie le
szcz: , i  za w o ła ł on m imowolnie : G d z i e  o n a  j e s t 2 g d z i e "  j e s t  
ta ułuda szczęścia i  . . .
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